
Ai 37  ( R o k  S z ó s t y . )  MAGAZYN POWSZECHNY. ( D r u g i e  P ó ł r o c z e  1839.)

K A R L S B A D .

Karlsbad, inaczej zwany Kaiserkarlsbad, po 
słowiańska Karolowe W a ry ,  nazwanie swe 
otrzymał od imienia Karola IV, k tóry jak nie­
sie podanie krajowe by ł  założycielem tego 
miasta i jego  dobroczynnych kąpieli, a 
wiele dobrego dla Czech zdziaławszy na 
wdzięczną pamięć i trwałą chwałę zasłu­
żył. T o  miasto tak pod względem p o ­
łożenia , jako też skutków lekarskich źródeł, 
jedyne jest w swoim rodzaju. Niezatarte 
wrażenie sprawia widok malowniczo skupio­
nych tu i ówdzie domów, które się wznoszą 
w wązkie'j dolinie, krętą rzeką przerżniętej, i 
ograniczonej skałami granitu lub lasem po- 
rosłetni góram i; a w znacznej liczbie wzno­
szące się świątynie z drzewami je  otaczające- 
mi i pomnikami pobytu rozmaitych cudzo­
ziemców, nie mało jeszcze temu miejscu 
ozdoby przyczyniają.

W idok na rycinie przedstawiony, chociaż 
nie jest wzięty z punktu najkorzystniejszego 
dla miasta, tę jednak ma zaletę iż wyobraża 
piękną część jego, wraz z powabną okolicą, 
która jej jest przyległa. Na lewe'j stronie 
rzeki widać dawną łąkę , teraźniejszy bazar 
K arlsbadu , który jes t  głównem miejscem 
zbierania się różnorodnej publiczności uży­
wającej kąpieli. W  pewne'm oddaleniu na le ­
wo wznosi się miejska wieża, z której muzy­
ka przybywającego pozdrawia cudzoziemca; 
za nią spiętrzona góra lasem okryta, jest to 
H irschenstein, a krzyz n a riiej stojący m iej­
sce skoku jeleniego  oznacza. Z prawej stro­
ny rzeki wznoszący się kościół na uwagę wi­
dza zasługuje. Niedaleko miasta ukazuje się 
T ap p en h o f ,  który od roku 1835 przybrał 
nazwanie H e len en h o fu ,  dane mu na cześć

dostojnej małżonki J. C. Wysokości Wielkie­
go Księcia Michała, która podczas swego tu 
pobytu to miejsce na mieszkanie dla siebie i 
dzieci swych wybrała. W  głębi zaś zajmu­
je  środek góra Dreikreutzberg to jest  T rzy- 
krzyżową zwana.

W  nowszych czasach miasto znacznie upię­
kszać się zaczęło, szczególniej od r. 1838, gdy 
w jego rynku nowe otworzono źrzódło. 
W  kwietniu było już ukończone, a w maju 
Dr. W olf wykonał chemiczny rozbiór jego 
wody, z którego się pokazało , iż skład jej 
do Miiblbrunnen jest  podobny. W  upłynio- 
nym roku otworzono kąpiele gazowe w Do- 
rotheenau leżącem przy kwaśnych źród łach , 
które na nowo urządzono i budow ą w kształ­
cie świątyni objęto. Do nowych gmachów 
miasta należy budowla dla powozów na je ­
mnych przeznaczona, która ich około 60 
w sobie pomieścić może. Przyległe miejsca 
zabawy zostały pomnożone założeniem roz­
kosznego strzeleckiego p a rk u , który zajął 
puste miejsce dawniej Steinberge zwane. Dla 
większej wygody w przejażdżkach, droga 
Egerska została połączona z teraźniejszą drogą 
Heleny, za pomocą nowo zasadzonej alei. Do 
dawniejszych miejsc przechadzki przybyła j e ­
szcze droga Buturlina. Przytem wiele stanę­
ło pomników poświęconych pamiątce pobytu  
dostojnych gości, którzy Karlsbad obecno­
ścią swoją zaszczycili, jako to: kolumna księ­
cia Cam bridge, pomniki księcia Ludwika Ro­
h a n ,  Razumowskiego, księżny Angoulem e, a 
przedewszystkiem wspaniała pamiątka wznie­
siona na cześć członków Najjaśniejszego Ce­
sarsko - Rossyjskiego d o m u ,  którzy od P io­
tra Wielkiego Karlsbad obecnością swą za-
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szczycałi. Zakłady dobroczynne tego miasta 
również pomnożone zostały; arcybiskup er-  
lawski Jan Władysław Pyrker równie ze swej 
dobroczynności  j ak  i poezyj znajomy, zaku­
pił  dom prywatny i na szpital dla niedosta- 
tnich oficerów przeznaczył.

Wszystko to pokazuje ,  że Karlsbad nie 
tylko dawną swą sławę i świetność dotąd za­
chował ,  ale nadto wiele jeszcze nowych n a ­
był  powabów.

O SPOSOBIE WYKŁADANIA DZIECIOM 

PRAWD FUNDAMENTALNYCH 

W  NAUKACH.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Żeby te rady przywieść do skutku ,  p o ­
trzeba iżby nauczyciel pokazał monetę dzie­
ciom jako wyraz wszystkich rzeczy, które ra­
chować można, i najprzód zatrudnił  ich racho­
waniem monety jednogatunkowej .  Oswoiw­
szy ich z rachowaniem jej  na tablicy, potem 
do działań arytmetycznych prostych zapra­
wia ł ,  przyzwyczajając dzieci do używania 
nazwisk naukowych w ciągu robó t ,  nie zaś 
poprzedzać wyłuszczaniem terminologii n a u ­
kowej,  jak się to zwykle dzieje:  żeby dzieci 
były przekon ane ,  iż ich matki niedarmo ję ­
zyka uczyły,  i że one przyszły do szkół do­
skonalić język potoczny, nie zaś zarzucać i 
naukowego się czepiać,  jako wcale r&znego. 
T a k  przysposobionym pokazać monety różnej 
wielkości i przestrzedz ich,  iż każdego g a ­
tunku monetą (by le by  tylko rządową pieczęć 
miała) można każdego zaspokoić, i tak: dobra 
jest  pięcio-złotówka jedna jak i 5 złotówek,  
tak dobre sześć złotówek i groszy 20 jak ru­
bel. T u  się pokaże,  że jedne  monety podług 
ugody i miary więcej ,  drugie mniej znaozą, 
że większe składają się z mniejszych i t. d., a 
to wszystko przygotuje dzieci do pojęcia

ułomków. Da im bowiem najlepiej tę pra- 
wdę uczuć ,  że tęż samę całość można z roz­
maicie wielkich części ułożyć,  to jest: złoty 
można ułożyć z groszów,  trzygroszniaków, 
piątek,  dziesiątek, srebrników i półzłotek, 
Ztąd można pokazać że ułomki chociaż się na 
pozór co do jakości liczb różnią,  wartość 
jednakże tęż samą mają. Ze i  ^  tożsamo 
znaczą, bo w pierwszym razie części złotego 
wyrażone są dziesiątkami, w drugiej  piątka­
mi ,  w trzeciej g roszami,  a wartość każdego 
z tych ułomków wynosi groszy 10. Gdybym 
się więc t łumaczył ,  że mianownik oznacza 
mi zapas który sobie zebra łem,  a licznik wy­
datki które częściowo na każdy raz liczę, 
zrozUminlebym się do dziecka odzywał. 
Mógłbym mówić że mam złotówkę całkowi­
tą ,  którą pot rzebuję częściowo wydawać,  
w tym celu zmieniłem ją na groszy 30, i na 
jednę potrzebę wziąłem grosz czyli trzydzie­
stą część złotego,  co się wyrazi a ry tmety­
cznie tak pozostało mi się więc tylko | | ,  
drugi  raz wziąłem czyli 9 groszy, pozo­
stało mi tylko §§ czyli 20  groszy; tak postę­
pując mógłbym wybrać wszystko ze złotego 
przeznaczonego na expens.  Zeby to spra­
wdzić,  potrzebowałbym tylko wszystkie ułom­
ki dodać do s ieb ie , których summa powinna- 
by wynosić całość czyli +  ^  +  f§-
T u  pokazałoby się, iż ułomki mające bydź 
do da ne ,  których liczniki są różne,  powinny 
mieć mianowniki równe:  o co się zawsze 
w dodawaniu i odejmowaniu ułomków trzeba 
starać, Robota ta zasadza się na te'tn, że 
powiększaniem i pomniejszaniem jednako-  
wem liczb ułomek składa jących,  wcale zmia­
ny w ich wartości niesprawiemy, a zatem 
można tak postać ułomków pierwszym lub 
drugim sposobem zmieniać,  aż ich miano­
wniki przyjdą do jednakowej  postaci. P o ­
trzeba tu tę prawdę dzieciom uogólniać, iż jak 
mając jednę  tylko monetę mogliśmy ją  w li­
czbie powiększać lub pomniejszać czyli do­
dawać lub ode jmować ,  tak mając monety
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r ó ż n e  co do  w ie l koś c i ,  mus i e l i śm y  j e  w p r z ó ­

d y  kon i ec zn i e  do j e d n a k o w e j  wie lkośc i  r e d u ­

k o w a ć ,  w ce lu  u sku t eczn i en i a  d o d a n i a  l u b  

o d j ę c i a ,  co  się o k a z y w a ł o  na  s p r o w a d z a n i u  

u ł o m k o w  do  j e d n a k o w e g o  m i a n o w n i k a ;  z a ­

t e m  wielkości  m o g ą  b y ć  d o d a w a n e  do  s i ebi e  

l u b  o d e j m o w a n e  t y lko  j e d n o r o d n e .

Ucząc  mn ie  także  G e o m e t r y i  nauc zyc i e l  m ó j ,  

z amia s t  pokaz an i a  mi  j a k i e j  b r y ł y  f o r e m n e j  

n p .  książki  i n au cze n i a  p r a k t y c z n e g o  s p o s o b u  

w y m ie r z e n i a  j e j  w ie lk oś c i ,  on  zaczą ł  m i  w y ­

k ł a d  g e o m e t r y i  od  t ł ó m a c z e n i a  p u n k t u ,  k t ó ­

r e g o  w ie lkość  j e s t  ż adna.  Z a m i a s t  więc  p o ­

czynan i a  od u w a g  n ad  r zeczami  exy s t u j ą cem i ,  

z k tó r e m i  j a  w życiu  b ę d ę  miał  do  czyn i en i a ,  

a  ko ń c z e n i a  na  k o n c e p c i e  u m y s ł o w y m ,  do 

k t ó r e g o  m ó j  u m y s ł  z a l edwie  się k i edyś  wzn i e ­

s i e ,  o n  od  t e go  k o n c e p t u  z acz yn a ł .  N ie  dziw 

więc  że m j a  n i e p o z n a ł ,  iż mi  na cok o lw iek  

j e g o  nauka  zda się.  Na d to ,  c h c ą c  mi  w y o ­

b ra z i ć  r z eczy  t y lko  m y ś l n e ,  s t a w a ł  się w p o ­

r ó w n a n i u  ś m ie sz n y m .  Bo zamia s t  p o k a z a n i a  

m i  l i n i i ,  k t ó r e j  j a  u ż y w a ł e m  i o p o w i e d z e ­

n i a  ż e  za p o m o c ą  j e j  m o ż e m y  p o p r o w a d z i ć  

d r o g ę  p ro s t ą  z j e d n e g o  p u n k t u  do  d r u g i e g o  

j e d y n i e  t y lk o  d ł u g o ś ć  m a j ą c ą ,  o n  kaza ł  mi  

sob i e  w y s t a w iać  l inię m a t e m a t y c z n ą  t ak  c i e n ­

k ą  j a k  koński  w łos .  Z a m i a s t  na r e s zc i e  p o k a ­

zan ia  mi  g r u b e j  desk i  i g ładkie ' j  i w y t ł ó m a -  

czen i a  m i  c o  t r z eb a  r o z u m i e ć  p rzez  p ł a s z c z y ­

znę? o n  mi  zaczą ł  od  t ł ómacz en i a  p o w i e r z c h n i , 

si ląc się w e  mn i e  w k l e p a ć ,  ż e b y m  j a  p r z e d e -  

wszys tk i em p o j ą ł  to m a t e m a t y c z n i e .  Z g o ł a  

n a  c z em  m i a ł  k o ń c z y ć ,  o n  od  t e g o  zawsze  

zaczyna ł .  Ja nie m o g ą c  z r o zu m ie ć  t y ch  r z e ­

czy  i m e  w idząc  w  życiu  an i  t a k i eg o  p u n k t u ,  

ani  t ak i e j  p o w i e r z c h n i ,  n ie  m o g ł e m  się d o ­

m y ś l a ć  aż eby  mi  ta n a u k a  m o g ł a  b y c  k i e dy  

p o t r z e b n ą ,  nie  m i a ł e m  w ięc  i n t e r e s s u , n ie  

dziw t e d y  żem się t y lko  z p r z y m u s u  i k o n i e ­
c zn o śc i  f a t a lne j  uczy ł .

Co d o H i s t o r y i ,  zamiast opow iadan ia  mi 
zdarzeń p rzyk ładnych ,  na m oje  życie m ora lne  
w p ływ  zbaw ienny  w yw rzeć  m o g ą c y c h ,  on

mi t ł ó m a c z y ł  co to jes t  b i s t o r y a ?  W i e l o r a k o  

z r oz m a i ty ch  w z g l ę dó w  m o ż e  b y d ź  p o d z i e l o ­

na ? C o  j e s t  e po ka  ? C o  e r a  ? i t. d.  J a kże  j a  
m o g ł e m  w y ob ra ż e n i a  o r z ec zy  n a b r a ć  n ie -  

p r z e b i e g ł s z y  j e j  w c a l e ?  J ak  m o g ł e m  p o j ą ć  

j a k  się ona  n i e ty lko  dziel i  a le  i dz ie l ić  m o ż e ?  

J a k  m o g ł e m  u i e z m o rd o w a w s z y  się w ca l e  

u c z u ć  m o c  t ych  w yra zów ,  k t ó r e  n a  w y t l ó m a -  

czen i e  o d p o c z y n k u  w b i s to ry i  są p r z e z n a c z o ­

n e ?  Z g o ł a ,  j ę z y k  t en  n a u k o w y  zda ł  mi  się 

n i e z r o z u m i a ł y m  i n i e p o t r z e b n y m .  Ż a ł o w a ł e m  

t y l k o ,  iż m u s i a ł e m  się w y rz e k a ć  j ę z y ka  m a ­

c i e r z y s t e g o ,  k t ó r y m  n a j m o c n i e j  m a t k a  do  
s e r c a  m e g o  mi a no w ic i e  w  o p o w i a d a n i a c h  t r a ­

f iała.— Co  się t ycze  G eog ra f i i  wielki  związek 

z h i s t o ry ą  ma jące j ,  nie b y ł  także  m ó j  n a u c z y ­

c iel  s zczęś l iwszym.  T ł ó m a c z y ł  o n  mi zw y­

c za j em  swo im:  C o  to j e s t  geo g ra f i a  ? i  w i e lo ­

r a ka  być  m o ż e  ? to  j es t  np.  po l i t yczna  , f i zyczna 

i a s t r o n o m i c z n a :  t e  wszy s tk i e  w y r a z y  t w a r d e  

d la  u m y s ł u  m e g o  b y ł y .  N ie mn ie j  i n a s t ę ­

p u j ą c e :  co  to  j e s t  l ąd i p r z y l ą d e k ?  co  to  j e s t  

g ó r a  i p r z y g ó r e k  ? co  to  j e s t  wy spa  i p ó ł w y ­

s e p ?  co  to  j e s t  m o r z e  i m i ę d z y m o r z e ?  i ty le  

i nnyc h .  C h ę tn i e j  j a b y m  b y ł  s ł u c h a ł  g d y b y  
mi  b y ł  o p o w i a d a ł  o s t ol i cy  i i n n y c h  m i a s t a ch ,
0 k t ó r y c h  s ł y s za ł e m  i k tó r e  nie  są tak  d a l e k o ,  

an iże l i  o  p r z y g ó r k u  D o b r e j  N a d z i e i , g dz i e  

ja  n ie  m a ł e m  ża d n e j  n a dz i e i ,  ż e b y  k i edyś  

p taki  m o j e  kośc i  t am  za n io s ł y ,  zw ła szc za  że 

w y b ie r a j ą c  się d o  s zk ó ł  ty le  z n a l e m  świa t a  

p r a k t y c z n i e ,  że  l e d w ie  b y ł e m  we  m ł y n i e  i

1 w  kośc i e l e .  Ale i d źm y  d o  j ę z y k a  Ł a c i ń -  

. s k i ego.
J ęzyk  Ł a c i ń s k i  s t a n o w i ł  u  n a s  d a w n i e j  p r a ­

w ie  ca ł ą  e d u k a c y ą , p r ze to  od  n i ego  z a cz y n a ­

n o  i na n im  k oń cz o n o .  Późn ie j  wesz ły  p r ó c z  

n i e g o  i i n n e  n au k i  do  e d u k a c y i ,  a l e  z awsze  

o d  j ę z y k a  ł a c i ń sk i e g o  z a c z y n a n o ,  a p óź n i e j  

s w ó j  j a k o  p r z y d a t e k  t r a k t o w a n o .  P o s t ę p e k  

oczywiśc i e  n i e s p ra w ie d l iw y ,  b o  ł a c i n a  w y o ­

b ra ża  n a m  w  po życ iu  n i e j a k o  z b y t e k , a swó j  

j ę z y k  n i e o d z o w n ą  p o t r z e b ę  , z a s p o k o j e n i e  zaś

p o t r z e b y  n i e od zo w n y  z b y t e k  p o p r z e d z a ć  mus i .
*
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Po  d rug ie ,  domowa edukacya przez ro ­
dziców dana w szkołach zupełnie nikła , i 
owszem od zatarcia je j  zaczynano. Ale zo­
baczmy jak języka łacińskiego używano pod 
względem rozwijania władz umysłowych. 
W  tym względzie najprzód wyrzec się godzi, 
iż najszkodliwiej, bo przyjęto zupełnie edu- 
kacyą bierną. Poprzedzano bowiem naukę 
łaciny wykładem terminologii grammatyczne'j, 
dalej uczono odmiany imion czyli deklinacyi, 
odmiany słów czyli koniugacyi. J a to  wszystko 
doskonale przeszedłem , ale nigdy się niedo- 
myślałem żeby mi nietylko w życiu, a l e i  
w nauce łaciny było  cokolwiek potrzebnem. 
Uczyłem ja  się wszystkich excepcyj zanim się 
dowiedziałem o jakiejkolwiek regule ,  bo ex- 
cep eye ważniejszą stanowiły naukę ,  aniżeli 
p raw id ła ,  przeto te ostatnie potrzeba było 
tylko sposobem  dodatkowym dorzucić. Jakże 
m ogłem  mieć interes w nauce? jakże nie m o­
głem te'j nauki poczytać za prawdziwe durze­
n ie?  Otóż postępowanie zupełnie przeciwne, 
bo  nie zaczynano od rozważania rzeczy, a 
potem  robienia na sposób uważania ich teo- 
ry i ,  ale od teoryi chciano zaczynać a na po­
znawaniu rzeczy kończyć. Przeto chciano 
naśladować tego, który radził budowanie 
mostu od źródła rzeki i postępowanie w b u ­
dowie razem z je j  b ieg iem , robota prawdzi­
wie nieskończona i nietylko nie przydatna ale 
i szkodliwa. Rozsądnie takby należało zacząć. 
W yłożyć treściwie budowę języka swojego, 
to jest dając poznać na rzeczach znaczenie 
rzeczownika i przymiotnika. Na uważaniu 
wzajemnego działania rzeczy, wytłómaczyc 
znaczenie słowa i nauczyć wiązania tych czę­
ści mowy pomiędzy sobą czyli formowania 
zdań. Dodać potem wzmiankę o częściach 
mowy nieodmiennych objaśniających zdania. 
T oż samo wyobrażenie przenieść do języka 
łac ińsk iego , zacząc od tłómaczenia powa­
bnych  i moralnych bajeczek , ztąd uczują 
potrzebę tego języka. Potem dać im poznać 
też same części mowy co i w języku ojczy­

stym , ich podobieństwo pomiędzy sobą i 
w tłómaczeniu na odmianę tych części na­
prowadzać, przeto z praktyki będzie się wy- 
więzywała teorya i nauka łatwo i rozumnie 
pójdzie. Wtenczas kiedy już dzieci nabiorą 
obfitości i znajomości rzeczy, to na prawidło 
podane łatwo im będzie przytaczać przykłady. 
Lecz w przeciwnym razie zawsze tylko przy­
kład przytoczony przez nauczyciela do teoryi 
p rzypom ną ,  a swego nigdy nie dadzą, bo 
nawet tego po nich wymagać nie można. 
Sposób ten zaczynania jakeśmy widzieli nie 
tylko w łac in ie  ale i we wszystkich naukach 
przeciwny, to jest  zaczynania od tego na 
czemby kończyć należało , pochodził może 
nie tak ze złych chęci nauczycieli, jako ra ­
czej ze zbytku w chęciach dobrych. Chciano 
bowiem żeby uczeń od razu rozumiał rzeczy 
t ak,  jak  je  sam nauczyciel rozum ie , przeto 
trzeba się by ło  o obszernem ich rozumieniu 
umiejętnością wyjątków zapewnić, rzadko za­
tem co opuszczano, ale zwykle wykładano 
wszystko odrazu. Mordowano nawet uwagę 
liczbami mniej potrzebnemi: wiele to jest np. 
przyimków rządzących przypadkiem czwar­
tym, a wiele szóstym? Wiele to jes t  rodzajów 
zwierząt w historyi Naturalne'j do każdego 
tomu dzieła należących? a wiele do wszyst­
kich razem ? Zapomniano tutaj iż liczby tej 
oznaczyć niemożna i zapewne może ich jest 
więcej i będzie więcej kiedyś należało aniżeli 
teraz należy. Bezzasadnie się usprawiedli­
wiano że uczeń tlómaczyć nie może kiedy 
nie zna części m ow y,bo on części mowy zteo- 
ryi niepozna ale z tłómaczenia. T a  także 
chęć żeby uczeń od razu tak dobrze rozu­
miał jak  sam nauczyciel n iepotrzebna, bo 
on kiedyś powoli postępując i rozsądnie p ro ­
wadzony, może i lepiej będzie rozumiał. Ale 
przystąpmy do ostatniej uwagi nad poprawą 
zepsutych dzieci.

Czy się człowiek rodzi złym lub dobrym, 
czy się przez przykład lub edukacyą tym lub 
owym s ta je ,  trudno o tern sądzić, ale to pe-
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w n a ,  że zły p r z y k ł a d ,  i złe p rowadzenie 
popsuć  go m o ż e ,  mianowicie kiedy j e s t  dzie­
c k i e m ,  a za tem w stanie naś ladownic twa.  
Jak więc zła edukacya  go zepsuła , tak d o ­
b r ą  powinna  go poprawie.  Nie służy tutaj 
w y m ó w k a ,  kto go psuł  niech naprawia.  T o ­
warzystwu  idzie o to aby d ob r y ch  cz łonków 
w społeczności  m ia ło ,  edukacya  więc p u b l i ­
czna nawet  złe p rowadzen ie  d o m o w e  p o p r a ­
wiać winna  i od tego też obowiązku  nigdy 
się n ie wym awia ,  ałe n aś ladu j e  w tein C h r y ­
stusa obcu jąc ego  z g r zeszn ikam i ,  tudzież 
mówiącego:  nie p rzyszed łem zbawiać d obr ych  
ale z ł y c h 5 nareszc ie ,  że większa j e s t  r adość  
z pozyskan ia  j e d n e j  zlej  owieczki  aniżel i  
z u tr zymania  99 dob rych .  Zepsu te  dz i ecko  
odznacza się wzrokiem p o n u r y m ,  s p o j r z e ­
n iem skry tem i n iepewnetn  , g łowy  n igdy n a ­
turalnie  nie t r z y m a , lecz a lbo  zby.t do góry 
wznos i ,  i to jest  znak zuchwals twa ,  i s k ło n ­
ności  do j a w n y c h  wys tępków,  albo na dół  s pu ­
szcza i to jes t  znak sk łonności  do t a jnych 
zbrodn i .  W  p ie rwszym pr zy pa d k u  n iepopra -  
wione dziecko wyra dza  się na  burzyc iela  
spókojności  pub l i czne j ,  w d r ug im  na  ło t r a  
po pe ł n ia j ącego  rozbo je  i złodziejstwa.  Są to 
g ran ice występków pr ak tyku jących  się w s p o ­
łeczeństwie ,  E d uk ac y a  więc publ iczna p o ­
winna  ile może zapob iegać t emu i n ie ty lk o ź le  
dzieci domo wo  w y c h o w a n e ,  ale i zepsute 
tv szkołach p r zy j m ow ać ,  p rzytułku przy d r u ­
gich pozwalać i nadziei  o pop rawie  ich nie 
tracić.

Kościół  chrześci jański  złych i bez s p r a w ie ­
dliwej przyczyny u p o r ny ch  przy swoich złych 
zasadach ludz i ,  grzesznikami za twardziałemi  
nazywa , oddala ich czasem ze spo łeczeńs twa ,  
ale się za nich modl i  i powraca jący ch  z r o z ­
rad o w an i em  na łon o  swoje p r zy jmuje .  E d u ­
kacya  takich cz łonkow towarzystwa n i ed o j ­
rza łego  może k r n ąb rn em i  i zepsutemi  nazy­
w a ć ,  al e w pos tę powaniu  z niemi  winna K o ­
ściół  Chrys tusa  naś ladować.  Zwykle  dzieci 
w szkołach p o cz y tu je m y  za dzieci lepszego

w y c h o w a n i a , prze to dzieci d o m o w o zepsute 
t r zeba w nich  wci skać ażeby się przez o b c o ­
wan ie  z dobr emi  naprawi ły .  T ak ie  dzieci nie 
ma  nauczyc ie l  up rze dzać ,  iż wie j aka  ich j e s t  
kondui ta  i że ich p r zys łano  ażeby  ich mia ł  
szczególniej  na oku.  T ak i e  dzieci po t r ze ba  
szczególnie j  ł agodnośc ią  u pr ze d za ć ,  od ka r  
ile można się pows t rzymywać .  Ta k i e  dzieci 
p rzekonane  że nie ma ją  p rzy ja c ie l a ,  bo n ie ­
j a k o  wyrzekl i  się ich ro dz ice ,  bo doznawali  
znienawidzenia od  swoich w spó łb r ac i ,  nikt  
ich n i e b l o g o s ł a w i , ale tylko same  p rzeklęs twa 
słyszą.  T r z e b a  więc pok az ać ,  iż one  zaczy­
nają  mieć se rdecznego  przyjacie la  w naucz y­
cielu,  i że będą  ich mieć  we wszystkich wspó ł-  
uczniach.  Zada wać  im ile możności  pytania  
ł a t w e ,  ażeby ich p rzekonać  w obl iczu wszys t ­
kich , iż i oni  ucz yć  się są zdolni  i że n ie ­
sp rawiedl iwie do tychczas  ich s ą d zo no ,  ztąd 
ich się do pos tępowania  ośmiel i  , a w i n n y c h  
cokolwiek szacunku  ku nim wzbudzi .  P o te m  
pozwol ić po p ra w ia ć  innych p rzyk ła dn ych  i 
c no t l iw ych ,  tak to j e dn ak  wykierować ażeby  
swego  dop ię l i ,  ztąd się obudzi  sz lachetna 
emulacya w d o b r e m .  Następnie można  im 
i do wszystkich przywile jów zaszczytu p o w o ­
li d rogę uśc ie ł ać ,  a z pewnośc ią  się wszyst ­
k iego dopnie .  1 śmiało powiedz ieć  m o ż n a , 
że nie masz dziecka,  k t ó r e b y  się skutecznie 
poprawić  nie dało.  Naś l adowanie  i zły n a ­
ł ó g  go zepsuły,  naś ladowanie  i d ob ry  na ł óg  
poprawić  go  powoli  zdo ł a ją ,  bo  dziecko nie 
jes t  zepsutem z przekonan ia  ale z n a ł o g u ,  
odmien ia jąc  więc okol iczności  na nie działa­
j ą c e ,  od mien i  się i ono  samo.

J ó ze f Zochowski 
Magister  filozofii i administ racyi .
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W Z M I A N K A  

O AN TON IM  B A R T O S Z E W I C Z U .

Antoni  Bar toszewicz ,  j ezui t a p rowincyi  li- 
tewskie'j,  żył  w ś rodk u  XVIII wieku.  P o c h o ­
dził  z d aw ne j  i s z l achetne j  w Litwie fami l i i ,  
urodzi ł  się w powiecie wileńskim ro k u  1726 
dnia 26  lipca.  Mając wieku lat 16 wszedł  
do zgromadzen ia  j ezui tów roku 1742 dnia 13 
s ierpnia.  Naukę  teologii  za ko ńcz y ł  w zna -  
k o m i t em  naówczas kol legium jezu i tów w P iń ­
sku  r. 1756;  a w nas tępn ym 1757 od  dnia 1 
września przeniesiony do kol legium wileń­
sk ie g o ,  by ł  w tute jszej  akademii  publ icznym 
pro fesso rem wymowy,  i w zawodzie tym przez 
lat  kilka z powszechną  zaletą p r a c u j ą c ,  z j e ­
d n a ł  sobie względy n iek tórych  znakom i tych  
w m ie śc i e  tern osób ,  zwłaszcza T o m a s z a  K o r ­
s a k a ,  kanon ika wi leńskiego ,  k tó r em u  p r zy ­
pisując niżej ws pomniane  dziełko,  z wdzię­
cznością te j e g o  dla siebie względy wspomina .  
Oddawszy  a lbowiem zacnemu prała towi  s p r a ­
wiedl iwość za j e g o  p rzywiązanie do n a u k ,  
k tó r ym  się nie p rzes tawa ł  p rzy  l icznych 
swoich obowiązkach  pub l i cznych  p oś w ię ca ć ,  
czyni  p o te m wzmianki  o tej u si lnośc i ,  z j aką 
nak ł an i a ł  auto ra  do wydan ia  mo w y  miane j  
o przyczynach maiego postępu młodzieży 
w naukach, na k tó re j  wy dr uk o w an ie  koszt  
m u  ol ia rował.  W  roku  1759 da jąc  jeszcze 
W tejże akademii  w y m o w ę ,  zaszczycony zo­
stał  s topniem doktora  filozofii i nauk  w y z w o ­
lonych.  Z Wi ln a  p rzen iós ł  się do Nieświża ,  
gdzie w r. 1764 miał  dozór  n ad  d r uka rn ią  
j ezu i ck ą ,  z k tó rej  w ś rodku  XVIII wieku nie­
k tó re  czysto i pop raw nie  d r u k o w a n e  dzieła 
wyszły;  a mianowicie tragedye  i komedye 
R a d z i w i ł ł o w e j , oraz kazania  Antoniego  Gla-  
żyńskiego jezui ty.

Pisarz ten , l ubo  przez n ikogo  dotąd w dzie­
j a c h  l i t eratury naszej  nie b y ł  wspomniany,  
za jmuj e  przecie? niepospol i t e w  nie'j m i e j ­

s c e ,  przez podan ie  do d ru k u  cz te rech  m ów

treści  aka dem iek ie j -obrzędowej  w języku ł a ­
cińskim;  w k tórych piękny w y b ó r  użyteczne­
go p rzedmiotu i g ru n to w n e  j ego  wyłożenie ,  
połączył  z przedziwną sztuką dowodzen ia  i 
pięknością s ty lu ,  oraz czystością łaciny,  g o ­
dną  klassycznych pisarzów.  Sposó b  do w o­
dzenia i styl j e g o  w yb o rn i e  p r zypomina ją  
Cycerona .  Dwie  z tych mów  by ły  miane  
przy rozpoczęc iu  rocznego  b iegu  nauk d. 1 
września 1757,  i tegoż dnia 1758 r. W p ie rw­
szej z nich do wo dz i ,  ze p rzyczyną ma łego  
postępu młodz ieży w n a u k a c h ,  nie jest  ani  
ma ła zdolność młodzieży krajowej ,  ani  zły 
sposób uczenia w sz ko łach ,  co naówczas za ­
rz u c a n o ,  ani b rak  d obr ych  nauczyc ie l i ;  ale 
wina samychże rodziców,  którzy dzieci swo­
je zbytecznie pieszczą a przez to czynią leni-  
wemi  do n a u k ;  d rugą j e s t  przyczyną up r z e ­
dzenie rodziców przeciwko n iek tó rym n a u ­
ko m jako n i e p o t r ze b n y m ,  co  starają się 
w dzieci swoje  wm aw ia ć ,  a przezto ochotę  
w nich t ę p ią ;  t rzecią nakon iec skąpstwo r o ­
dziców, którzy n ie op a t r u ją  dosta tecznie sw o­
ich dzieci po t rze bn emi  do nauk  książkami.  
D ru g a  mowa j e szcze j e s t  zręczniejsza w d o ­
wodzeniu.  W  niej rozprawia przeciwko tym 
którzy  po swoich dzieciach wymaga ją  nad to  
wielkich pos tę pów  we wszystkich n a u k a c h ,  
dla t rzech zwłaszcza p r z y c z y n :  że umys ł y  
młodz ieży  p o d o b n e  są dobre j  ro l i ,  na k tó ­
rej  się każde zi arno p r zy j m uje  i obfi te w y d a ­
je  plony;  że sposób uczenia już  tak jes t  w dzi­
siejszych czasach u ła twiony ,  że przy n ie j a ­
kiej pi lności ,  można  bez wielkiego t r u d u ,  
wiele rozmai tych nauk  n a b y d ź ;  że nakon iec  
nie tylko życie ludzkie nie może się nazwać 
k r ó t k i e m , ale nawet  p rzec iąg  s iedmiu  l u b  
ośmiu lat nadto j e s t  dla młodz ieży  d ług im do  
udoskona lenia  się w rozmai tych naukach i j ę ­
zykach  , oraz nabyc ia  w n ich biegłości .  Na 
to wszystko u mi a ł  równie  rozsądnie j ak  i 
g r un t ow nie  odpo wi edz ie ć ,  krasząc swoje d o ­
wodzenie  giętkością i pow aba mi  wysłowienia 
o raz  p rzy jemną ale nie p rzesyca jącą  e r udy -
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cyą.  I n n e  dwie  m o w y  m i an e  b y ł y  w  k o ­

ści e l e  w i l eńsk im  ś. J ana  w dz i eń  ś. K a t a r z y n y  

Op iekunk i  u a u k  i uc z ą c y c h  się.  T e  cz t e ry  
m o w y  w y d a n e  są p o d  t y t u ł e m :

P . A n to n ii B a r to sze w ic z  e soc ie ta te  Jesu  
in  aca d em ia  e t u n w ersita te  V ilnensi pu b lic i 
eloquen tiae p ro fe s s  oris  , A A . L L . e t ph iloso- 
p h ia e  doctoris O ration es qu atuor. V iln a e  
1759 ,  8yo.

Z . B.

N O W E  P O S T R Z E Ż E N I A  

NA D  G W I A Z D A M I  S P A D A JĄ C E M I .

O d k ą d  O l m s t e d  w A m e r y c e  p ó ł n o c n e j ,  a 

Q u e t e l e t  w Bruxel l i  zwróc i l i  u w a g ę  na c o r o ­

cz n e  w  wie lk i e j  obf i to śc i  p o w t a r z a n e  u k a z y ­

w a n ie  się t y ch  m e t e o r ó w  w  dn i a c h  3 0 l i p c a  i 1 

l i s t o p a d a ,  gwiazdy  sp a d a j ą c e  s t a ł y  się s z cz e ­

g ó l n y m  p r z e d m i o t e m  p o s t r z eź e ń  u c z o n y c h .  

Z j a w i ł y  się n o w e  t e o r y e : wszyscy  w  o g ó l n o ­

ści p r z y p u s z c z a j ą  dzis ia j ,  ze  te św ia t ła  s p a d a ­

j ą  w na szą  a tm o s f e r ę  z n i e b i e sk i c h  p r z e s t r z e ­

ni,  l e zą cyc h  za je j  g r a n i c a m i , Ara go  zaś tw i e r ­

dzi , że  to są n i e d o j r z a n e  p l ane ty ,  p l a ne to id y ,  

t o  j e s t  n i eb i e sk i e  b a ń k i  m y d l a n e  w  r o d z a j u  

p l a n e t ,  k t ó r e  mas są  o g r o m n y c h  c h m u r  za s i a ­

d ł y  w  dw ó c h  p u n k t a c h  n a  d r o d z e  z iemi  o k o ­

ł o  s ł o ń c a ,  i k t ó r y c h  g r o m a d y  z iemia  rozb i j a  

d w a k r o ć  w c i ągu  r o k u ,  t o  j e s t  dn i a  3 0  l i pca  

i 1 l i s t o p a d a ,  w e d ł u g  d a w n e g o  k a l e n d a r z a ,  

d l a  u t o r o w a n i a  sob ie  d r o g i ,  i w ó w cz a s  ow e  

p l a n e t y  n i e d o j r z a ne  j a k  g r a d  się syp i ą  w z i e m ­
ską  a t m o s f e r ę ,  z ap a l a j ą  się w nie j  i g i n ą ;  

A le  P.  B e n t z e n b e r g  n i e  po p rz e s t a j ą c  na  tak 

d o w c i p n y m  wyk ła dz i e ,  z amie rza  w y b u d o w a ć  

w  D u s s e l d o r f  i Bonn  dw a  o b s e r w a t o r y a  w y ­

ł ą cz n i e  p os t r z eg an i u  g w iaz d  s p a d a j ą c y c h  

p r z e z n a c z o n e :  n a  k az d em  c z t e r e j  uczen i  m ę ­
żow ie  umie sz cze n i  b ę d ą ,  n a  k r z y ż ,  do  g ó r y  

b r z u c h e m , na  ł óżka ch  u r z ą d z o n y c h  w  taki  

s p os ób ,  a że by  ka żd y  z n i ch  w idz i a ł  ty lko  

s w o ję  ćw ie r ć  n ieba .  Będą  on i  l iczyli  g w ia ­

zdy  s p a d a j ą c e ,  n o t o w a l i  ich k i e r u n e k  i w y ­

mier za l i  wy so ko ść .  T ą  k o l e j ą  P.  B e n t z e n b e r g  

s p od z i e w a  się oz n a c z y ć  do  s ze śc iuse t  gw iazd  

s p a d a j ą c y c h  w c iągu  r o k u  i r o z s t r zy gn ąć  te 
t a j e m n i c z e  z j awiska .  D o w o d z i  on  , źe  s p a ­

d a j ą c e  gw iaz dy  s p a d a j ą  d o  na s  z k s i ęż yca  i 

że są k a m i e ń m i  w y r z u c a n e m i  z w u l k a n ó w  

k s i ęż yco wy ch .  C ó żk o lw iek  b ą d ź ,  p o w r ó t  p e -  

r y o d y c z n y  gw iaz d  s p a d a j ą c y c h  w  wielki e j  
obf i to śc i  o ko ło  3 0  l i pca ( 1 0  s i e rp n i a )  p o ­

w t ó r z y ł  się i w b i e żą cy m  r o k u  : z e w sz ą d  się 

u k a z u j ą  w  dz i e n n i ka ch  n a u k o w y c h  w i a d o m o ­

ści o u cz y n io n y c h  w t en  dz i eń  po s t r z e że n i a c b ,  

a  wszystk i e  j e d n o z g o d n i e  ś w i a d c z ą ,  że  dzi eń  

3 0  l ipca  p o d o b n i e  j a k  1 l i s t o p a d a ,  r z e c z y ­

wiści e o d zn a cz a j ą  się n a d z w y c z a j n ą  m n o g o ­

ścią gwia zd  sp ad a j ąc y ch .  Ale o w o ż  n i e s p o ­

d z i e w a na  o k o l i c z n o ś ć :  P.  F o r s t e r ,  k tó r y  r o ­

b i ł  pos t r zeżen i a  n a d  t emi  g w i a z d a m i  w B r u ­

xel l i  , twi e rdz i  że ich b l a s k  i ob f i t o ść  z u p e ł ­

n ie  o d p o w i a d a ł y  tw o r z e n i u  się o b ł o k u  p i e ­

r za s t e go ,  k tó r y  w ró ż n y ch  m ie j s ca c h  u k a z y w a ł  

się na n i eb i e ,  tudzi eż  p o w i e w o m  z a e h o d n i o - p o -  

ł u d n i o w o - z a c h o d n i e g o  w ia t ru  , t ak  że gw ia zd y  

c h ę tn i e j  s p a d a ł y  w p r z e r w a c h  m i ę d z y  l ekk i ­
mi  p o w ie w y  tego w i a t r u ,  aniże l i  p o d c z a s  s a ­

m y c h  p o w ie w ó w .  T o  wszys tko  n i e j ak o  
w sk a z u j e  a tm os fe r y cz ny  po cz ą t e k  g w ia z d  sp a ­

d a j ąc y ch  , g d y ż  i ch  k sz t a ł c en i e  się w j a w n y m  

zos t a j e  zw iązku  z p r z y c z y n a m i  s p r a w u j ą c e m i  

w i a t r  i j e g o  p o w ie w y .  N i e k t ó r e  i n n e  o k o l i ­

c z n oś c i  w sp i e r a j ą  t akże  t en  wn i ose k .  P r z y  

b a c z n e m  w p a t r y w a n i u  się w  n i e b o  pod czas  

ob f i t ego  sp ad an i a  g w i a z d ,  F o r s t e r  o zn ac zy ł  

t r zy  r o d z a j e  t y ch  m e t e o r ó w :  p i e rw sz y  sk ł a ­

da się z w ie lk i ch ,  św ia t ł ych  g w ia z d ,  k tó r e  

zo s t awia j ą  po so b i e  d łu g i  o g o n  p łom ien i s t y ;  

d ru g i  z gw iazd  m a ł y c h ,  b a r d z o  s z y b k i c h ,  

n i ez os t aw ia j ący ch  ż a d n e g o  o g o n a ;  t r z e c i ,  

p ro s to  z o g o n ó w  b e z  gwiazdy :  są to  j a k b y  

św iecące  s i ę , f o s fo ry c zn e  w ł ó k n a  a l b o  n i c i ,  

k t ó r e  sn u j ą  się po  p ow ie t r zu  w  k i e r u n k u  r o ­

zm a i ty m .  P o d o b n e  w łó k na  p o s t r z e g a n o  w r o -  

ku  p r z e s z ły m  w  Anglii .  T e  j u ż  oczewiśei©
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nie spadają z zagranic atmosfery. Z  te'm 
wszystkiem przedmiot ten nie przestaje być 
jeszcze zagadką.

NOW A GRAMMATYKA POW SZECHNA.

Dzienniki francuzkie donoszą o wydaniu 
Grammatyki Powszechne'j czyli filozofii j ę ­
zyków, przedstawiającej analizę sztuki m ó ­
wienia , przez porównanie własności języ­
ków hebra jsk iego , greckiego, łacińskiego, 
niemieckiego, angielskiego, włoskiego, hi­
szpańskiego, francuzkiego i innych. Nowe to 
dzieło p. Alberta M ontem ont,  autora Listów 
o Astronomii, tłumacza Horacyusza i W alte-  
ra -S c o t ta , jest owocem długoletniej pracy i 
badan głębokich. Składać się ma z tlwóch 
części in 8 v o : jedna pod tytułem Analizy 
przedstawi rozkład myśli w m ow ie; druga,' 
pod  tytułem Syntaxis, ich łączenie. Autor 
zaczyna od ideologii, dalej przechodzi do 
analizy słów i ich sk ła d n i , kończy zaś na re ­
toryce. T ym  sposobem ogarnia pojęcia i 
fakta gram m atyczne, ściągające się do nauki 
wyrażenia, myśli w mowie, i podaje środek 
nietylko do uczenia się języków, ale i do ich 
uczenia. Dzieło to nie może nie zwrócić na 
siebie uwagi uczonego świata.

N O W Y  WYNALAZEK L IT O -T Y P O - 
GRAF1CZNY.

Paw eł i August Dupont’owie oświadczyli, 
i* posiadają sztukę lito-typograficzną, którą 
zastąpić można druk stereotypowy i wskrze­

szać dawne księgi i stare ryciny bez pomocy 
liter, zecerow i korrektorów. Zachowując 
tę sztukę w tajemnicy, złożyli akademii nauk 
w Paryżu kilka prób swego wynalazku, a 
w tej liczbie f a c - simile kart  i ryc in ,  przed 
dwoma i trzema set laty wydanych.

RÓŻNICA MIĘDZY PO W IETRZEM  

WILGOTNYM A SUCHĆM.

Doktór Carrigon powiada , że jeżeli czło­
wiek odetchnie w ciągu jednej minuty dwa­
dzieścia razy', tedy z każdem tchnieniem 
wciągnie w siebie czterdzieści cali kubicznvch 
powietrza, zatem w przeciągu 2 4 godzin bie­
rze w siebie 1,152,000 stóp kubicznych. Sto­
pień ciepła oddechu ludzkiego po większej 
części zawsze jest równy 94° F ah ren h e i ta ; 
ztąd wyżej wymieniona ilość powietrza wcią­
ganego przez człowieka we 24 godzinach, 
przy 94° złoży 10,828 gran wody albo płynu 
kroplistego. Lecz kiedy powietrze będzie 
tak suche (naprżyk ład  podczas wiatru pó ł­
nocnego), iż zgoła prawie wilgoci w sobie 
n iezaw iera , wnosić wtedy m ożna , że takaż 
sama ilość suchego powietrza zawierać w so­
bie będzie tylko 578 gran płynu kroplistego.

ZDANIA I MYŚLI.

Szczęśliwy kto pierwszą łzę swoję zaofiaru­
je  Panu Bogu, łaska Boska wspierać go b ę ­
dzie, i byle tylko potem nie pogardzi! tą ła ­
ską, szczęśliwy będzie i ' n a  całe życie i na 
wieki. O! gdyby to można zachować na za­
wsze dziecinną czułość i cnotę.

--------------- —  i » » e > g » a « s p ia s »  ------------------

Rycina wyobrażająca  MIASTO KARLSBAD, dołączona będzie do jednego z nastę­
pnych numerów  Magazynu Powszechnego.

w  w a r s z a w i e ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  j a n a  g l u c k s b e r g a  , p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  Nr. j s ł
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